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. filezwą£pienia ftaytfudiiieH^A 
fZecź pogodzie z sobą lu d zi/ Jesl tO 
prawda od wieków znana. Rzućmy 
okiem na Wśzyśtlćó* co nas otacza j 
Wśżędzie żnaydziettiy mnóstwo pr&y-1 
kładów, które ż  łatWos’ćią-iias o nićy  
j^tfzekońfiją. Ale fh'nie^sza 0 tak prze­
starzałe maxyfńy , Wszakże mani mó- 
tvić ó W stydliw o f c i żlaihiefzając ó 
tak ważnćy rZećzyrdżpraW iać, po-1 
winien ty łb ym , moi m iliczyteln icy , 
obyczajem Wszystkich 'aspirujących 
do mądrości gadaeżów, zaciąć ćtb óvdi 
od definieyi tey  cnoty, którąbym Wy­
dobył ftp. £ M onteńiusid , albo' jesżcze? 
pompatyc2niey, z Arystoteles a <, P ła­
tana i t. d. Gdy jednak macie Nyie-' 
clżieć 2 wielkićm waszem pódziwie- 
Tnfem,-Jei Jchmościdwiej nie Zriałi b*y- 
jmymnićy* pomimo całey swojey mą­

k i mam; opisać; . nie mieycie przeto 
mnie za pozbawionego erudyeyi $. dó 
którćy łatwośc^e gię przyzw yczaili, 
Czytając ładowaijemą ^Tygodniki, gdy 
się aptykwaryuśz,em, na^gijT raz .fiie 
pokażę/ j

^Wstydliwośc ta oddzielną z u p e ł­
nie ód innycK nosi Qeęłj‘ę * i , co wię­
ksza^. nam tylko samym jes,t Właści­
wą. Nikt zapewne , we, wszystkich 
czterech częściach, świata * wstydzić 
sie" swojego imienia i nazwiska ni# 
-bęazłe f ąni tez się zagniewa * kiedy 
go kto po urzędzie nie nazwie. .XJ ,na& 
tvcale Inacżey ?ię działo i dzieje. Nie 
ńażwiy nąprzykład kogokolwiek sę̂ - 
dzią * chocby mm od ^dziesi^ciu lat 
bydź przestał, al^m ianuy po.hazwi- 
sku tylko luh nniemu; :.f^ein&ie to za 
ubliżenie; J£fkby naźJwisk^; miało bydz 
cóśN niżśz!e^ó( od . ̂ id ś m ia
ta rozrodziła takie mnóstwo śędzi- 
ców , między którym i większa p iło­
wa zawiera się ex-sędziców, taki o- 
grorh c h o r ą ż y C ó ^ p r e z y d e n t o w i -  
czów  , m arszalkówiczów, i t. p . , źe



śmiało mówię można, iż, ria wsi szcze- 
gólniey, żadna już nie exyśtnje • szlą-' 
checka kreatura , któraby eię która­
kolwiek z tych godności ni©' zaszczy­
cała. Tych ichniościóvy jednak kl&s- 

,sa, dosyć sió jeszcze skrpmiiie w por 
równaniu z innćmi zachować umie,> 
i oycowskie tylko przewierciwszy u- 
rzędy, na wnuków Swych zjewać hie 
zwykła. Ale znaydują się dwa nwie 
rodzaje ludzi, których manija urżęt- 
dów tak dalece oślepiła: , źe bez żą­
dnego nawet wstydu, jak pewne isto­
ty lwią skórą?, tak  Jóhi głęboki eysta - 
ropolskości antenatów ze wszelkich 
odzierając dostojeństw, wszywają się 
bez ogródki pod ich tytu ły4 końco­
w e tylko syllaby niekiedy zmieniw­
szy. Są to żazwy.cżay, c i , których, 
dziwaczna fortuna obdarzywszy nie­
ocenionym szlachectwa kleynotem, 
odmówiła razem sposobów do utrzy­
mywania go zawsae w swójey świe­
tności. Tacy", chociaż pod nędzną 
strzechą życie prowadzą, nie mńiey- 
szą jednak miarkę próżności m ająćd 
innych: gdy niel mogą dla ubóstwa 
głowy i kieszeni, żadnego dostąpić 
urzędu, odziewają się w tytuły pra­
dziadów ; obszernie rozrodzone cze­
redy skarbników i, komorników,xpiw- 
nićzyćh, stolników, i' t. d ., zalegają 
dotąd podparte drągiem po wsiach

chaty-1 W całe maczśy z drugiemi się 
dzieje. ]Los urńieścil ich w ogrom­
nych, chociaż mniey nYpźe gustow­
nych gmachach: dal im wielkie bo* 
gactwa ale - razem skazał nawie-' 
.czne, lenistwo i nudy w samych na­
w e t ’ zata>vaęh ; pojęciu ich szczu­
płe, zbyt granice zakreślił., a ze zwy- 
ezayney ludziom' dumy nic nie ujął. 
Stworzenia tego rodzaju, nieprzezwy­
ciężony wstręt mając do p racy , a 
pticiwip łaknące tytu łó w , nie dora­
biają się ich stopnami, ałe, dla oszczę­
dzenia kłopotów j  nienaruszenia swo- 
jćy rodowitości, do piastowanego od 
oyca urzędzu naprzykjad; .wojewody 
dodawszy kuse żic a odtrąciwszy y, 
stają się tryumfalnie wojewodzica- 
mL Właśnie z tego powodu nie mo- 

opuścić Zabawnego zdarzenia, któ­
re pewny niemiecki wędrownik po 
kraju polskim * fy tych słowach po­
daje : „ *Znaydowałem się u Pana 
M arszalka... . i n a  zaproszonym, 
obiedzie , sam jedfcfl cudzoziemiec , 
w pośród trzydziestu niemal pola­
ków. Pierwszy raz będąc w tak licz- 
nem tego narodu towarzystwię, zwa­
żałem pilnie każdą ich Rozmowę, spo­
sób obchodzenia się i grzeczności.o O
Z  naystaraiinięyszey obsćrwacyi na- 
koniee postrzegłem, z wielkićm mo- 
jem podziwieniem , rzecz nayosoT



bjiwszą, nigdzte nieznaną* a w mojey 
podróży naygodnieyszą wzmianki,

■ a tą je st, Źe wszystkie u- Polaków 
nazwiska se^obscaena, tak aalece,. że, 
jam  na sam; znaydując się dwie oso­
by, nie mogą nawet wzajemnych opu­
ście tytułów. Przez czas trzygodzin- 
ney u cżty , nie słyszałem żadnego 
ani imienia, ani nazwiska, a wszysl- 
kich jednak z rozlicznych urzędów 
poznałem. Dostrzegłem nakoniec, źe 
się nazwisk wstydzili i  za opuszcze­
nie tytułu srodze się obrażali ,, co 
z Własnego wiem doświadczenia, gdy 
bowiem 18. letniego syna Pana Mar­
szałka p o ■ nazwisku., bom tylko to 
jedno w iedział, zawołałem, zapłonił 
się c a ły , a gdym o przyczynę tak 
nagłego wstydu zapytał * . wyznał mi, 
źe nie nazywać go Marszalkowiczem, 
było to nie jemu, ^le jego pycu i ca- 
łey  familii srogą krzywdę wyrządzać. 
W stydłiwość jta, do takiego stopnia 
umysły opanowała , źe damy nawet 
w  jednym paragonie siebie z męż­
czyznami, co do urzędów, kładąc, ró- 
wnąź do nich pretensyą mają; Sta­
rzy tytu ły óyców z małą odmianą 
w  niedostatku swoich przyyniują. 
Sam bowiem znalem wojewodzica 
sześćdziesięcioletniego , a pewien ka­
sztelanie miał odbywać, pojedynek 
< jakimś jegomością, który go w li­

ście tyłułem tym nie uraczył, i  t. d. „  
N a. tym się kończy relacya cudzo­
ziemca, który*źe tak dzikie o nazwis­
kach polskich utworzył wyobrażenie, 
nięwiśm  komu przypisać należy. Ja- 
bym tę winę nie jemuj lecz wjadzie na­
szego przyznał narodu; jnoźe się my­
ję, proszę wybaczyć: ile głów tyle spo­
sobów myślenia ■'

--------

R O Z  M A  I T  O S C  L

W  urzędzie magistratu m iasta***, 
podzielbne .zostały czynności na dwa 
wydziały. , Stosownie do rozkładu 
mieysca w ratuszu, jtrzędnicy pierw­
szego w ydziału, pracowali na dru- 
gi-em piętrze, a urzędnicy drugie­
go wydziału na pićrwszym piętrze. 
W  piwnicach ratuszowych znaydo- 
wał się handel winny, gdzie, tak PP. 
sędziowie , jako i strony, posiłku, 
pociechy i cierpliwości szukali.

Pewien jegomość nazwał z tego 
wględu piwnicę ratuszową trzecim 
w ydziałem , i zapewniał: źe w tym 
tylko wydziale tak sędzkwie , jako i 
Strony, wypogodzone mają czoło , i  
źe tam wszelkie spory w ośtatniey 
in stancyj ny obliczu wszystkich obec­
nych ^produkow ane *, a jeśliby kto, 
szukając któregokolwiek z członków
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M agistratu, -nie znalazł go w  pierw­
szym lub drugim w ydziale, wtedy 
rzadkoby się zawiódł, gdyby się o 
niego w trzecim' zapytał.

Pewny pseudo - hrabia , przyymu- 
yąc służącego, rzekł dó niego: „M óy 
Bracie! (a) kto m i za ciebie zarę- 
e z y , źe mi wiernie służyć będziesz, 
i  źe mnie nie okradniesz ? ”  Znaydę 
ja  za siebie porucznika, odpowiedział 
służący, ale .kto mi za Pana zaręczy, 
ee mi należne Avysługi rzetelnie opła­
cisz.

O G Ł O S Z  E - N I E ,

Ja  niźey na podpasie (wyrażony^ 
przekonawszy się dostatec&nie ,, źe 
równie radość nadzwyczayna jak i  
Smutek w ielk i, niebezpieczne, cza­
sami paralityczne i apoplektyęzne

skutki'w  n a s z ó y w ą  tł ó y  "bu do wlę or- 
ganiczney sprawiać z w y k ł y i .  riawćt 
śmierć nagłą ‘zadawaćj czynię wiado- 
fnó wszystkim wobec Gazeciarzom, 
1 komu o tem. wiedzieć należy , jak 
następuje t

"Gdy po długich zwłokach i mitrę­
gach, nakonie'c lóterya na Tyszowce 
ma bydź rychł(/ ciągniętą, a ja , po­
siadając bilet na nią1 i mocne przeko­
nanie wygrania, Tyszowców , bojąc 
się przytem nagłey śmierci, mogącej 
‘nastąpić z-nieostrożnego doniesienia 
przez Gazety o mojónr szczęściu , u- 
praszarrt JPP . Gazeciaf-zów krajowych 
i zagranićiriych i nini^ysżęfh ogłosze­
niem ttaysołenniey obówlązuję , aby 
nie inaćzćy mi o wygrania Tyszow­
ców donosili ,s ‘ jak kładąc co t^umęr 
Gkzety' ° jw ' ^edney pkoleyńó literze 
z imieńBt ' i  nazStisket m elff. ' ;Tpił 
śrzodek Vózśądn<?y bstróżnosci, uwol­
ni riinie niźey podpisanego oćf smut-> 
ń6y  kolei zriadzwyczayhego szćZęściaś 
i  ̂ radości.—-  Pisałem d. 6, Czerwca 
V. s. w Począjowiev

HermtnegUdus Złololubowicz -   ̂ •

( a )  W yraz móy Braci*  ! jest w naszym języku clwu;-' 
anaczny (4quivpquc') . Znakomitsi d a ty tu ł lii-* 
d a-i om podłym , różniącym  się od  nich stanem , go.-; 
4nością i urodzeniom.
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